Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 29 Lipca (10 Sierpnia) 1884 r. 


Nr. 32. 


Ogłoszenia, 


= 


i 3k za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
rocznie . . . r8. Ert 50 petitu lub za jego miejsce. 
półrócznie . . . rg 1 kop za 2—6 razowe po kop. 4 za 
kwartalnie . rs. — kop. 75 wiersz. 

Za odnoszenie do domu kwar- za 1—10 razowe po kop. 3 za 

talnie kop. 10. wiersz. 


Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłka: 
rocznie . . . „ re. 4 kop. 40 
»ółrocznia . . - T8. F kop. 20 
wartalnie . . a 15,1 DAUA a rz KP Wy Z | pKAKRZNE RC 10 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


TYDZIEŃ: 


Biuro Redakcyi i (4 ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona | Pronwocatę | główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rrjehman i Frendler" w Warszawie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Prenumerate przyjmuja w <zyfimija w Palrakowie. Biuro Rodakorti ob EAE a 
stochowie „Nowa księgarnia” —prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński 

„ Janiszewski Stan. 


„ Tomaszewski J. 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 40 kop, za wiersz 
petitu, 
Cena ogloszeń zagranicznych po 
10 IE el e to 2 2 W KOR a od wierszą. 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę- 


| w Lasku W. Grass. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
„ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „. Ruszkowski Erazm, 
w Rawie » Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Powieść Elizy Orzeszkowej 


PAMIĘTNIK WACŁAWY 


jako tom VI taniego, zbiorowego wydania dzieł tej 
sławnej autorki, wyszedł nakładem 6. Lewenthala 
z druku i jest do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. (2—1) 


Nauczyciel-Inspektor 
Szkoły Aleksandryjskiej 4-klasowej miejskiej 


w Tomaszowie, 


podaje do wiadomości szanownych rodziców i opie- 
kunów uczącej się młodzieży, że zapis uczniów i egza- 
mina wstępne do wspomnionej szkoły, rozpóczną się 
dnia 7 (19) sierpnia i trwać będą do dnia 14 (26) 
sierpnia r. b, 

W szkole Tomaszowskiej wykładane są następu- 
jące przedmioty: 1) nauka religii, 2) język rosyjski, 
3) arytmetyka, 4) geometryja, 5) bistoryja rosyjs, i 
historyja powszechna, 6) geografija rosyjs. i powszech- 
na, 7) fizyka, 8) nauki przyrodnicze, 9) język nie- 
mieeki, 10) język polski, 11) rysunki, 12) kaligrafija, 
18) nauka spiewu i 14) gimnastyka, 

Kończący całkowity kurs nauk otrzymują atestat 
dojrzałości, który im daje prerogatywy i pra- 
wa na równi z kończącymi progimnazyja klasy- 
czne i realne. 

Miejsca wolne są we wszystkich 4-ch 
klasach. Dla przyjęcia ucznia do szkoły, rodzice 
lub opiekunowie winni podać prośbę na ręce Nauczy- 
ciela-Inspektora, dołączając do takowej: świadectwo 
urodzenia, Świadectwo szczepionej ospy ochronnej t świa- 
dectwa do jakiego stanu rodzice należą, 

Odpowiedne stancyje dla ulokowania uczniów wska- 
że Nanezyciel-Inspektor. (3—1) 


z PRZEŁOŻONA 
Pensyi 4-0 klasowej w m. Petrokowie 
i E RAJSKIE 


zawi: daria anownych rodziców i opiekunów, że 
zapis uczennic tak przychodnich jak pensyjonarek, 
rozpocznie się dnia 18 sierpnia, lekcyje zaś 1 wrze- 
śnia. (3—1) 


R 
W szkole IV klasowej męzkiej 
z pensyjonatem 
w m. Petrokowie 
zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich roz- 
pocznie się dnia 6 (18) sierpnia, wykład zaś nauk 20 
sierpnia (1 września) r. b. Program nauk ściśle zasto- 

sowany do wymagań gimnazyjum klasycznego. 


Przełożony Jakub Popowski 
(3—2) Kandydat nauk fizyko-matematycznych. 


Niżej podpisany, mając za sobą kilkadziesiąt lat 
pracy nauezycielskiej w "zakładach naukowych publicz- 
nych— przy odpowiednim lokalu, stosownym nadzorze 
i troskliwej opiece, przyjmuje uczniów ną staneyję po 
cenie nader umiarkowanej, o czem ma honor zawiado- 
miċ rodziców i opiekunów. 

L. Ktzeczniowski. 
b, profesor gimn. w Petrakowie, 
rere YYY TAAA 


Z.A.M AZ 


potrzebnym jest do gospodarstwa oficyjalista, s: amotny, 


(11—8) 


opatrzony świądectwami, znający się na gospodaratwia 
posti powem, w średniin wiekn. Wiadomość n wH- 
ieicieja Pytowic, Jana Zaremby, stacyja | 
Dr. Ż, W, -W. Gorzkowice. (3—2) 


DO SPRZEDANIA 


1004 funtów mioni czystej patyki, oezyszczo- 
nej centrofugą bez żadnego odzyzewania, przy ogniu, — 
częściowo po 25 kopieje k za fant na (olwarku popijar- 
skim w Petrokowie. (3—3) 


lje 


KAZIMIERZ BOBOWSKI 


Ageni Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od Ognia 
w Petrokowie. 

Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia wszelkiego 
rodzaju ruchomości, inwentarze żywe i martwe, oraz 
krescencyje. Ulica Cmentarna dom Sza- 
fnickiego. (8—7) 


Z dniem 1 lipca 1584 r. otworzyłem 


PRACOWNIĘ 


przy ulicy Petersburskiej wprost cerkwi w domu 
S5-rów Grabowieckich — i Wzyimuję do reparacyi 
zegary i zegarki. Nadmieniam przytem, że 


zaopatrzony jestem, jak i dawniej j, w okółary i pi- 
nokle wszystkich numerów 


s W. DALITZ. 
Henryk Wojewódzki 


b. Sekrelarz Sądu Okręgowego 
mianowany Adwokatem Przysięgłym 
otworzył Kancellaryję przy ul. Moskiewskiej 
w domu W-go Stronczyńskiego, na 2-giem piętrze. 

(8—T) 


Zaklad fotograficzny 


J. SZUKALSKIEGO 


przeniesiony został od 1-go lipca do domu W-nej | 


Michaleckiej, (gdzie cukiernia W-go Rachalew- 

skiego), Zdjęcia uskutecznia sposobem nowym, mo- 

mentalnym, na klisząch własnego przygotowania. 
(1—5) 


Jeometra Przysięgły kl. II 
FELIKS UNIEWSKI 


przeniósł się z Noworadomska do tutejszego miasta, 
i zamieszkał w domu W-go Spana—druga sień 
i drugie piętro w prawej oficynie, (3—3) 


Mapa Poglądowa Królestwa Polskiego 


zestawiona przez 


p. J. Wójcieka. 


O ile znajomość danego kraju przez jego 
mieszkańców jest podstawą względnego do- 
brobytu tegoż kraju i ws zelkiego postępu, 
o tyle dokładne poznanie kraju nie Jest 
rzeczą łatwą. Spotykamy tu mnóstwo naj- 


rozmaitszych kwestyj, zglębienie których 
wymaga długich i mozolnych badań. Po- 


znać kraj, znaczy nietylko obejrzeć „powierz- 
chownie jego lad, zaznaczyć na nim pasma 
gór, wskazać kierunek rzek i komunikacyj 
lądowych, oznaczyć położenie jezior, ale 
nadto trzeba zbad: é glebę i rośliny na niej 
uprawiane, zajrzeć we wnętrze ziemi i wy- 
kazać skarby w niej zamknięte, odwiedzić 


| chatę wieśniaka, obeznać się z jego życiem, | 
codzieniemu i. 
|świątecznemu odzieniu, ale obejrzeć sprzęty 


przyjrzeć się nietylko jego 


dowiedzieć 
obejrzeć 


w jego chacie, 
wyrabia, 


się, kto i gdzie 
hodowlę w stajni i 


oborze, wypytać się, eo wieśniak ten robi 
w porze zimowej, wolnej od prac rolnych 
ina jakich targach w wyrobione przed- 
mioty. Trzeba zwiedzić nietylko wielkie 
fabryki i zakłady przemysłowe, ale i skrom- 
ne warsztaty wioskowego i małomiejskiego 
rzemieślnika. Trzeba poznać charakter i 
styl eelniejszych budowli w związku z ich 
historycznem znaczeniem. Trzeba przysłu- 
chać się śpiewee lub klechdzie ludowej i z 
niej dowiedzieć się o przesłości pru-pra- 
dziadów danej miejscowości. Jednem sto- 
wem trzeba stworzyć sobie jasne pojęcie o 
związku, jaki zachodzi między zamieszkałą 
ziemią a jej mieszkańcami. Należy poznać 
potrzeby i produkcyję danego ludu i dokła- 
dnie zbadać warunki, w jakich produkeyja 
ta istnicje. Trzeba oznaczyć rozmiary tej 
pri odukeyi, wykazać jej żywotność i umie- 
Jętnem zgrupowaniem tychże warunków wy- 
kazać możność rozwoju danej produkeyi 
lnb konieczność jej upadku, Jednem sto- 
wem zgrupować wszystko to, na czem bg- 
gactwo kraju się opiera i zkąd czerpie swe 
siły. 


Do takiego poznania kraju niemało przy- 
czynia się poglądowa karta geograficzna 
Królestwa Polskiego ułożona przez panią 
J. Wójcieką. Spojrzawszy na tę karte 2'/, 
łokcia szeroką, a 3 łokcie wysoką, Reda 
konturów dziesięciu gubernii Królestwa, 
prócz nazw miejscowości, rzek, gór, jezior, 
komunikacyj i t. p. znaków, zwykle na 
kartach geograficznych używanych, widzimy 
miejsca farbą różnego koloru pokryte — to 
podział kraju pod względem Jakości gleby, 
Dalej widzimy drzewa iglaste i liściaste, w 
różnych miejscowościach rozrzucone — ta 
miejscowości lesiste, z oznaczeniem gatunku 
drzewa. Dalej widzimy kostki torfu, ka- 
wałki rudy, węgla eté, — to podział kraju 
pod względem bogactw kopalnych, ozna- 
ezony w tych granicach, w jakich kraj pod 
tym względem jest znany. Dalej masy roz- 
rzuconych po całej karcie przedmiotów, jako 
to: głowy cukru, filiżanki, wyroby ze szkła, 
kożuchy, sita, kola, posadzki, bryczki, płu- 
gi, krzesła gięte, warsztaty tkackie, kowale 
kujący żelazo, piece wapienne—to produk- 
cyja fabryczna w odpowiednich miejscach 
oznaczona. Dalej stadniny koni, owce, by- 
dlo — to miejsca odznaczające się hodowla 
inwentarza. Dalej grupy ludzi około pew- 
nych przedmiotów skupione — to jarmarki 
i targi znaczniejsze w odpowiednich miej- 
scowościach. Tu i owdzie rozrzucone pary 
ludzi w narodowych ubiorach, zh 
ubiór w okolicach tych używany. Naves 
cić kościoły i pomniki oznaczające © oniej- 
sze budowie, sławne pod względem arehi- 
tektonieznym lub historycznym, charakte- 
ryzują odpowiednie miejscowości naszego 
kraju. 

Karta pani Wójeiekiej —to Królestwo Pol- 
skię z lotu ptaka widziane, jednym rzutem 
oka objęte; więcej nawet, bo nie ograni- 
ezajać się powierzcehownością kraju, pani 
Wójcieka odkryla w części wnętrze zięnń 


2 


i pokazała zawarte w niej bogactwa. „żeby 
wykonać taką pracę, trzeba było niewieściej 
cierpliwości, wytrwałej i długoletniej pracy. 
Trzeba, było wystudyjować dużo różnoro- 
dnych Źródeł naukowych, sprawozdań rzą- 
dowych, w wielu razach na miejscu spraw- 
dzić i rozstrzygnąć zawarte w nich sprzecz- 
ności. Wszystkiemu temu podołała pani 
Wójcicka przy szezupłych swoich zasobach, 
ożywiona myślą, że praca jej ułatwi pozna- 
nie kraju uczącej się młodzieży, uprzytomni 
jego charakter pod względem geograficznym 
i ekonomieznym tym, których zadaniem 
jest troszczyć się o jego dobro; uprzytomni 
przemysłoweowi i kupcowi rozdział poje- 
dyńczych fabrykacyj i rynki zbytu jego 

wyrobu. 
Temi pobudkami powodowana redakcyja 
„Inżenieryi i Budownictwa“ podjęła się wy- 
dawnietwa mapy, nie szczędząc starań, aże- 
by mapa była uzupełniona i możliwie do- 
kładna, a także ozdobnie wydana. Obok 
tych zalet, które stały się celem usiłowań 
Redakeyi, staraniem jej jest rozpowszech- 
nienie mapy w możliwie szerokiem kole, a 
wskutek tego uczynienie jej przystępną 1 
tanią—i z tej właśnie przyczyny Redakcyja 
ogłosiła prenumeratę po cenie możliwie 
nizkiej, chcąc przyczynić się w miarę sił do 
ogólnego dobra, zapewnić korzyść autorce 
i "zachęcić ją do dalszych prue na tem polu, 
St, Szafarkiewiez. 


DL nA POZWIE OE TOD EAA PZW ZZTE NE OSOCZA ZZ 
Wiadomości Bieżące. 


— Bia czytelników naszych zamiej- 
stowych dałączamy da dzisiejszego numeru 
listy zwrotne dla ułatwienia im przesyłki 
przedpłaty na mapę poglądową Królestwa 
Polskiego; prenumeratorowie zaś miejscowi 
mogą się zgłaszać z opłatą wprost do Re- 
dakcyi naszej pomiędzy godzinami 2n4 po 
południu. Listę prenumeratorów przyby- 
łych w ciągu każdego tygodnia ogłaszać bę- 
dziemy stale w naszem piśmie. * Przyjmo- 
wanie prenumeraty trwa tylko przez sier- 
pień i wrzesień—poczem cena zostanie pod- 
niesioną do rs. 15. Wielkość mapy wyno- 
sić będzie 2'/, łokci szerokości 1 8 łokcie 
wysokości; naklejona na płótno, opatrzona 
wałkiem do zawieszania i polakierowana 


STRACONE GNIAZDO 


Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 
oryginalnie napisany 
przez 
Karola Hoffmana 


AKT IV-ty- 
(Ciag dalszy—patra N 31). 
SCENA 5-ta. 
Toż ý Liktioki. 
Linicki — (zbliżając się do nich) Może ja 


to potrafię objaśnić. (do Zofii) Pani wyba- 
czy, że przerwę na chwilę ich rozmowę... 


do, względem Julijana, bardzo niesprawie- 
dliwą... „Źle oceniasz najszlachetniejsze jego 
postępowanie... I ja z poezątku byłem twe- 
go zdania, dziś jednak zwróciłem Julijano- 
wi szacunek, Niewiadomo ci dotąd zapewne, 
że panna Matylda cały swój majątek, po- 
zostawiony jej przez ojea, zaraz po jego 
zgonie, oddała rodzinie Nędzkich, nie za- 
trzymująe sobie nie, nie zgoła. Julijan pra- 
gnące przekonać osieroconą | Matyldę, że ce- 
nit ją nie dla majątku, lecz dla niej samej, 
występuje teraz otwarcie przed całym swia- 
tem, jako jej opiekun i narzeczony. Być 
może, iż ztego powodu w głębi duszy cier- 
pi i trawi się, lecz czyni szlachetnie i u- 
czeiwie... 


Zofija — Dziękuję panu w imienin mego |. 


brata. 


zo z Z Z Z Z A 


(do Wandy) Jesteś hiespramedlisa, Wan-|na, panie Władysławie! Wandziu, za chwilę 


— 


TY waz Ł ów 


kosztować będzie w drodze prenumeraty 
rs. 10. Przedpłala wynosi rs. 5. 


— Posiedzenie trzecie komitetu 
sanitarnego pod prezydencyją dg pana 
Gubernatora odbyło się w ubiegły wtorek, 
Uchwalono na nim wyznaczyć ot dzielną ko- 
misyję dla obejrzenia posesyj, które dla de- 
legowanych przedstawiać będą jakąś specy- 
jalną trudność, I tak na początek, komi- 
syja taka, złożona z delegowanego odpo- 
wiedniego rewiru, doktora z łona komitetu, 
budowniczego i policmajstra, zrobi szezegó- 
łowy przegląd domów: Strzeleckiego, Sza- 
fniekiego, Wienera, Gliwieza i Itnera—po- 
ezem przyjdzie kolei i na inne, które wska- 
ża pp. delegowani, Z ogólnych kwestyj 0- 
mawiane były: system budowy miejsc ustę- 
powych, wentylacyje suteren, konieczność 
oczyszczenia Strawy od 2 lat nie przedsię- 
branego, przerobienie rynsztoków na ulicy 
Bykowskiej, i konieczność utrzymywania w 
porządku i należytej czystości studzien, 
oraz niedopuszezania przy nich mycia wszel- 
kich statków i prania bielizny — na co po- 
licyja ma zwrócić specyjalną uwagę. — 
końcu wreszcie posiedzenia, poruszoną Zo- 
stała najważniejsza, zdaniem naszem, kwe- 
styja: jednoczesnego w całem mieście zlewa- 
nia ulic i rynszłoków, która, daj Boże, aby 
jak, najprędzej weszła w wykonanie! 

Załujemy niezmiernie, że w tak intere- 
sującej dyskusyi komitetu, znakomita wię- 
kszość jego członków, nieznająca języka u- 
rzędowego, nie mogła, pomimo najszczerszej 
chęci, brać żadnego udzialu. 


— Pod względem zdrowotnym 
wszystkie domki dróżnicze, jak również za- 
budowania do dr. żel. należące, począwszy 
od Gorzkowie do Rogowa, szczegółowo z0- 
stały obejrzane w dniach 2-m, 3 i 4-m b. m. 
Rezultat rewizyi, komu/należy, przez leka- 
rza oddziałowego został przesłany. 


— BYyrektor gimnazyjum miej- 
scowego męzkiego, podaje do wiadomości 
publicznej, że w początku roku szkolnego 
1854/5 egzamina Paa do klas: przygoto- 
wawczej, A, 6,7i8 rozpoczną się d. 4 (16) 
sierpnia. Do klas: 1, 2, 3 i 5, z powodu 
braku miejsca zapisu wcale nie będzie. 


z dróżników, a raczej zastępca dróżnika dr. 
żelaz. Warsz. Wied, pomiędzy Babami a 
Piotrkowem, dostawszy się przez nieostroż- 
ność pod koła parowozu, został przejechany. 


5 32 
Gdyby nie II i nie IV 


y| — Pożar. 
zwłaszcza oddział naszej straży ogniowej, 
który pierwszy dopadł do ognia w domu 
Sieradzkiej przy starym rynku w. ubiegły 
wtórek— bylibyśmy może świadkami niema - 
łego pożarn. Ogień z niewiadomej przy- 
czyny wszczął się w piwnicy, służącej za 
skład różnych rupieci, gałganów i papie- 
rów (l). 'Foporniey byli zmuszeni wyla- 
mać kilkoro drzwi od rozmaitych komórek, 
aby sią dostać do środka pożaru, który, po 
wprowadzeniu węża od sikawki, zdołano 
wreszcie ugasić! Dotykalnym dowodem te- 
go, jak wielką wagę stanowi w takim razie 
możność rozporządzania choć parą koni, jest 
wzmiankowany oddział IV, którego naczel- 
nik, p. K., przed kilku właśnie dniami za- 
warł umowę piśmienną o dostawę takowych. 
Tej to właśnie umowie i ener gii pana K, 
zawdzięczać wypadu, że oddział jego stanął 
pierwszy przy ogniu. 


— Wypadki: W dniu 5 b. m. jeden 


W dniu zaś 7, to jest we czwartek, utonąt 
starozakonny kąpiąe się w miejscowej mi- 
kwie. Ten ostatni fakt powinien zwrócić 
na mikwę uwagę polieyi i władzy lekarskiej; 
cóż to bowiem ZA łazienki, w których mo- 
gą się topić ludzie?... 


— Bista nowonominowanych 
przez Władze Tow. Kred. przysięgłych de- 
legatów taksowych na guberniję piotrkow= 
ską. Powiat piotrkowski: Lisicki Aleksun- 
der wł, dóbr Gomaulin, Jaszowski Stanisłąw 
wł. dóbr Łęki Szlacheckie, Łuczycki Bro- 
nisław wł. dóbr Głupice, Trepka Feliks wł. 
dóbr Jeżów. Powiat radomskowski: Wierz- 
chlejski Józef wt. dóbr Stobiecko Szlachec— 
kie, Makólski Walenty wł. dóbr Przerąb. 
Michalski Adam wł. dóbr Borowno. Powiat 
częstochowski. Kwiatkowski Jan wł, dóbr 
Lubojna, Proszkowski Stanisław wł. dóbr 
Kamyk i Władysławów, Szwejcer Broni- 
sław wł. dóbr Wancerzów. Powiat będziń- 
ski; Świderski Faustyn wł. dóbr Mzurów, 
Gadomski Adolf wł. dóbr Bobolice. Powiat 
łaski: Stawiski Feliks wł. dóbr Rembieszów, 
Dąbrowski Edmund wł. dóbr Herbertów A., 


hr. Stadnicki Gustaw właś, dóbr Bielów, 


Wanda—I ja się cieszę, żeś mi powrócił ści. 


szącunek dla przyjaciela moich lat dziecin- 
nych, 

Lanicki—O, w takim razie i mnie to eic- 
szy, że mi się udało oczyścić mego przyja- 
ciela od niesłusznego zarzutu. Jakiś tur- 
kotl., Zapewne Julijan powrócił już z mia- 
sta (idzie do okna). 

Wanda — (d. s.) Zdecydowałam się na 
przyjazd tutaj, dlatego tylko, żem wiedzia- 
ła, iż nie zastaniemy Julijana w domu. Te- 
raz zaś, po tem, czegom się dowiedziała, 
mogę spotkać się z nim bez wstrętu, bez 
przykrości... 

Zofija—(w oknie przy Liniekiem) Tak! to 
on, Julek! wyskakuje z bryczki! Wita się 
z ojcem! Biegnę do niego! Przepraszam pa- 


powrócę!... 
SCENA 6-ta. 
Ciż, Wielkowolski, Rucki i Julijan (wchodzą), 


Wielkowolski— Chodź, chodź, mój synu... 
Dość tych ezułościl... Jesteś znowu u sic- 
bie—i basta!... (rozmawia z adwokatem). 

Julrjau—(wzruszony ) O, tak... u nas.. u 
siebie... znów w naszem gnieździe... (eulu- 
jąc siostrę) Jak SiĘ masz, siostrzyczkol.. 
Oho, coś mi dziś taka. rozpromienions, we- 
sołal,.. 

Zofija—(geiska go) Julku mój drogi! tak 
mi dobrze! tak lekko! Aleś i ty coś zmie- 
niony! Oko błyszczące, twarz pegodna, a 
wyjechałeś taki smutny, 

Julijan — Opowiem ci wszystko zaraz, 
lecz pierwej. pozwól mi powitać naszych go- 
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Panno Wando, czy w domu mojego 
ojca czeka mnie takież same przyjęcie, jak 
dawniej?,.. 


Wanda—O, eo było, to nie jest. (podaje 
mu rękę serdecznie) Nie wspominaj pan o 
tem: zbolałej i złamanej losem istocie można 
przebaczyć mitnowolną niekiedy niesprawie- 
dliwość... Proszę panu zapomnieć o tem.. 

Julijan=Pomimo najszczerszej chęci—nie 
zawsze można zapomnieć wszystko,.. Ja np. 
pamiętam dotąd o panu Dołędze, a pani?... 


Wanda — Ja już zapomniałem o nim od 
chwili, kiedy odprawiony przezemnie z kwit- 
kiem, oświadczył się innej i został przez 
nią przyjęty... 

Julijan—(z radością) Co słyszę!... 

Linicki—Mój Julku, przy siostrze nie za- 
pominaj o bracie. Mógłbyś mi chociaż po- 
wiedzieć: „dzień dobry!“ "Yszalsżeśmy się 
od wezora* nie widzieli!... 

Jnlijan — Dzień dobry, dzień dobry ci, 
Władziu! 

Zofija — (podchodząc do Julijana) Skoń- 
czywszy ceremonije powitań, możebyś mi 
nareszcie powiedział, co tak korzystnie 
wpłynęło na zmianę twego usposobienia? 

Julijan=7 ochotą, moja Zosia. Będąc w 
kółku najbliższych przyjaciół, mogę mówić 

swobodnie i szczerze. Jestem dotąd cały 
pod wrażeniem najsprzeczniejszych nczuć: 
radości a zarazem żalu. Ijeżeli co wpły= 
wa na pogodę mego usposobienia, to prze- 
konanie, że szlachetność i wielkość dusz nie 
zaginęły w naszych kobietach, że zdolne są 
one jeszcze do zaparcia i poświęcenia sic- 
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"Trepka Bolesław wł. dóbr Wielga-Wieś 
Grzmiąca B. Powiat łódzki: Szołowski An- 
toni wł. dóbr Sarnów, Gorczyński Franci- 
szek wł. dóbr Kruszew. Powiat rawski: 
Szwejcer Michał wł. dóbr Rzeczyca, Ra- 
kowski Henryk wł. dóbr Strzemeszno Sierz- 
chów Solki i Wale, Łoskowski Wincenty 
wł. dóbr Grostomija, Okęcki Stanisław wł. 
dóbr Babsk, Powiat brzeziński: Swieżyński 
Lucyjan wł. dóbr Gozdów, Dobrzański Ed- 
mund wł. dóbr Nadolna i Kraszew, Urba- 
nowski Floryjan wł. dóbr Kęblin, Olszow- 
ski Władysław wł. dóbr Niewiadów. 

Wszyscy wyż wymienieni wezwani zostali 
na dzień 9 b. m. przez tutejszą DS-wą do 
złożenia odpowiedniej przysięgi. 


— W miejscowej Dyr. S-wej 
Tow. Kred. Z-go, na ogólnem zebraniu Rad- 
ców d.1b.m., odbyło się losowanie kaden- 
cyj, skutkiem którego ustanowiona została 
następująca kolej urzędowania tychże od 1 
sierpnia r. b. do 1 sierpnia r. 1885, 

W roku 1884: w sierpniu Kożuchawski, 
Potkański—we wrześniu Potkański, vacat (*) 
w październiku vacat, Chrzanowski—w li- 
stopadzie Chrzanowski, Jelnicki—w grudniu 
Jelnicki, Gołembowski. W 1885 roku: w 
styczniu Gołembowski, Kożuchowski—w lu- 
tym MKożuchowski, Potkański — w: marcu 
Potkuński, vacat—w kwietniu vacat, Chrza- 
nowski w maju Chrzanowski, Jelnicki—w 
czerwen Jelnieki, Gołembowski—w sierpniu 
Gołembowski, Kożuchowski. 


— Napaść i Habunek, W dniu 
81 lipca r. b. pięciu opryszków na krańcu 
powiatu łaskiego, na publicznej szosie z 
Łodzi do Pabijanie, napadło na powracają- 
cą, naładowana towarami kolonijalnemi fur- 
mankę z m, Łodzi. Siedzących na furman- 
ce trzech robotników nielitościwie pobito, 
a następnie zrabowano pakę świec steary* 
nowych 130 4, 7 głów cukru it. p. W 
trakcie bójki, broniący się zranili jednego 
napastnika, którego złapali i odprowadzili 
do poblizkiej karczmy, gdzie związanego 
powrozami pozostawili, prosząc szynkarza 
Eberta, aby dał baczność na rozbójnika, a 


(*) Po niezatwierdzeniu przez Rząd obranego rad- 
ea na ogólnem zebrania W majn r. b, pana Skórzew- 
skiego właściciela dóbr Chebno— posada szóstego Rad- 
cy wakuje; wkrótce jednak zostanie obsadzoną. 


tymczasem, jeden z znatakowanych pójdzie 


do sołtysa tuż leżącej wsi, dwóch zaś : na- 
stępnych będą pilnować pozostałej na furze 
części towaru i obmyją sobie rany* zadane 
nożami w głowę. 

Po kwandransie czasu, przybył sołtys... 
lecz szynk zastał zamknięty, a pan szynkarz 
szyderczo odpowiedział, że złodziej uciekł. 
Następnego dnia rozbirą pakę ze świecami 
znaleziono w pobliżu zajścia, przy wsi Ko- 
cianowice, w której brakowało 50 47. świec; 
reszty towarów ani śludu. 

Napady podobne na tym trakcie są bar- 
dzo częste, i o ile nam się zdaje, to dla 
bezpieczeństwa publicznego, straż ziemska 
winna właśnie w takich miejscach odbywać 
nocne patrole przy pomocy mieszkańców 
poblizkich wiosek, a z pewnością niejeden 
ze złemi zamiarami ptaszek dostałby się 
w ręce władzy. Sledztwo się toczy. 


— Wa pomoc. Tu i owdzie krzą- 
tano się dla zebrania dobrowolnych ofiar 
dla powodzian, a i Pabijanice nie pozo- 
stały w tyle. W tych dniach bowiem, ze 
względu, że wśród ogólnej biedy w miastach 
fabrycznych, jakim jest i nasze, bawić się 
nie wypada i nie można, że wszelka zaba- 
wa pociąga za sobą bezpowrotne koszta, 
bardzo racyjonalnie obmyślono kwestę skła- 
dek. Jakoż rezultat osiągnięto nadspo- 
dziewanie dobry, gdyż na 15 razy mniejszą 
ludność, niżeli w Łodzi, która ofiarowala 
2002 rs. 82 kop, u nas zebrano 549 rs. 15 
kop., które zostały przesłane 30 lipea do 
głównego komitetu w Warszawie. 

Zamiast więc zabawy kwiatowej, fantowej, 
teatrowej, koncertowej, i t. pẹ, u nas kyła 
zabuwa spacerowa po mieście. Nie była 
ona względnie wygodną, bo trzeba ją było 
odbywać po kiepskim bruku; jednakże tru- 
dów nie szczędzono, a główna inicyjatorka 
zabawy tej, pani Julijuszowa Kindler przy 
pomocy p. Artura Sztejnhagena, nie myśląc 
ani o chinskich namiotach ani o różnego 
rodzaju pawilonach, zebrała jak widzimy, 
bardzo poważną sumkę na otarcie łez nie- 
doli i smutku. Cześć i szacunek oraczom za 
pim zebrany, dla wołających o pomoce współ- 

raci! A. K. 

Pabijanice 1-go sierpnia, 

— Z% Łodzi. Żadne może miasto pro- 
wineyjonalne— pisze, Kur. Poran.”—nie jest 


bie, dla ocalenia honoru swoich najbliższych 
i dla uszczęśliwienia innych kosztem zrze- 
czenia się własnego szczęścia!... Wracam do 
rzeczy. Otóż na wyjezdnem z miasta, za- 
łatwiwszy już interesa, postanowiłem od- 
wiedzić jeszcze pannę Matyldę. Nie zasta- 
łem jej jednak w domu, w którym przyjęła 
chwilowo obowiązki guwernantki. Wyje- 
chała z miasta przed tygodniem, a nie u- 
miuno mnie objaśnić dokąd. Natomiast — 
na poczcie odebrałem list, który miał mnie 
o wszystkiem powiadomić... W liście tym 
pisze mi panna Matylda, że od umierające- 
go ojea dowiedziała się o pochodzeniu ich 
majątku, jak również o tem, że oświadcze- 
nie się moje o jej rękę wywołała nie miłość 
dla niej, lecz chęć odzyskania mego rodzin- 
nego gniazda, że... kocham inną, a dla niej 
czuję tylko szezerą sympatyję i—nie więcej. 
Po tem smutnem odkryciu, nie wahała się 
ani chwili, co ma uczynić: cały majątek 
zwróciła rodzinie Nędzkiego, a sama przy- 
jęła ofiarowane jej w pewnym zamożnym 
domu miejsce nauczycielki... Była pewną, 
iż wieść o utracie jej majątku, odstraszy 
mnie od niej nazawsze.  Ujrzawszy jednak, 
że zmiana ta nie wpłynęła wcale na mnie 
ujemnie, że owszem, obudziła we mnie szcze- 
ra litość i chęć niesienia pomocy opuszezo- 
nej sierocie, zatrwożyła się, rozmyślając, jak 
jej dalej postąpić należy... Moja—jak pisze— 
szlachetność, natchnąwszy ją wiarą w mój 
charakter, podsuwała jej myśl, że mogłaby 
być ze mną szczęśliwą... Że z czasem zu- 
pomniałbym o tamtej, a przywiązał się do 
niej nawzajem, całem sercem... To znowu 


chciała szlachetność moją— jak pisze—okupić 
równą ofiarą samej siebie... Aby położyć 
kres tej walce wewnętrznej z sobą, a zarazem 
uczynić nie przebytą nazawsze między na- 
mi tamę, postanowiła zejść z widowni tego 
świata — wstąpić do klasztoru i zamiar ten 
już uskuteczniła. W chwili, kiedym czytał 
jej list, podwoje klasztorne przyjęły nowo- 
wyświęconą zakonnicą... Oby mogły one 
utulić i ukołysać to ciche i święte serce!... 
Oto wszystko!... 


Zofija — Bracie mój, bracie! Pozwól się 
ucałowaś serdecznie! O, jak ja ciebie ko- 
charal... 

Wanda —(n. str.) O jakżebym ja też chcia- 
ła pójść za jej przykładem!... 

dAdwokat— A, dobrze, żem sobie przypo- 
mniał] Czyście też, będąc w mieście, nie 
słyszeli przypadkiem o rezultacie zagadko- 
wego pojedyhku jaki miał się odbyć między 
Owierskim i Dylińskim, o którym tyle przed 
czasem gadano, że aż policyja chciała się 
w to udać. Pojedynek uległ zwłoce wsku. 
tek nagłej choroby Dylińskiego, ale do te- 
go czasu musiał się przecie już odbyć? 

Lanicki —Aha, właśnie—słyszałem. Poje- 
dynek ten, jak zwykle podobnie rozgłośne 
a licha warte sprawy, zakończył się cicho... 
Dyliński w stanowczej chwili, na polu wal- 
ki stćhórzył i prosił hrabiego o puszczenie 
w niepamięć całej urazy. Hrabia zgodził 
się na tę propozycyję pod warunkiem zło- 
żenia przez Dylińskiego dość okrągłej sum- 
ki na pomnik Miekiewiczu, Dyliński prze- 
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tak skore do budowania świątyń jak Łódz. 
Ale ukończono i poświęcono tylko cerkiew 
prawosławną, zbudowaną za inicjatywą i 
staraniem pp. Heinzla, Konstadta, Meyera, 
Poznańskiego, Strengego i budowniczego 
Majewskiego. Budowa kościoła katolickiego 
dla braku funduszów odpowiednich idzie 
bardzo wolnym krokiem. Dla tych samych 
porem budująca się synagoga nie może 
yć ukończoną. Zresztą w ostatnim roku, 
nie bącząc na zły stan interesów, domów 
coraz bardziej przybywa. 


— Nadesłane. „Lepiej późna przyjść 
z pomocą powodzianom, niż wcale” —powie- 
dzieli sobie zacni mieszkańcy Opoczna i, 
zaprosiwszy de współudzialu przybyłych na 
wakacyje do swych rodzin, młodych gości 
plei obojej, wyuezyli się w przeciągu ty- 
godmia trzech sztuk: Cicha woda brzegi rwie 
Chęcińskiego, Nikt mnie nie zna Fredry i 
Stryj przyjechał Koziebrodzkiego; w dniu 
zaś 29-tym b. m. odegrali je, bez zarzutu, 
z ogólnem zadowoleniem. Poważna cisza za 
kulisami i kruciulkie antrakty mie nużyły. 
licznie zebranej miejscowej i z okolic przy- 
byłej publiczności, co też niemało przy- 
czyniło się do gorącego przyjęcia, jakiem 
darzono szanownych amatorów. Rezultat 
też stosunkowo jest świetny; czysty bowiem 
dochód przenosi rs. 400. Daj Boże, by ta 
sumka co najwięcej łez otarła, 


Opoczno 31 Lipca Piotrkowianka, 


— Wa powodzian złożono w redak- 
cyl: od Ostrowian z pod Łasku rs. 15; pan 
Ciechomski złożył kop. 15. 


— Główne prądy literatury 
KEK stulecia przez Brandesa— 
4-ro tomowe, dzieło, to zostało już przy 
czasopiśmie „Prawda” ukończonem i przez 
redakcyję tesóż pisma wydanem. Jest ta 
praca, którą każdy myślący, a cheący mieć 
dokładne pojęcie o ruchu umysłowym po- 
cząwszy od końea w. XVIII, przeczytać 
po prostu jest obowiązanym. Jeżeli nie- 
którzy z angielskich autorów są za rozwle- 
kle traktowani, to reszta pracy jest w 
wysokim stopniu zajmującą i w odezytaniu 
korzystną; przeciętny przytem czytelnik 
znajdzie tam takie szezegóły, na odszukanie 
których musiałby bardzo liczną i doborową 


żądaną sumę, którą hrabia, zdwoiwszy wła- 
snym datkiem, doręczył komu należy. Na 
tem koniee! Oby wszystkie takie sprawy po- 
dobnież się zawsze kończyły!... 

Zofija — (d. s) Odetchnęłam! Dzięki ei, 
Boże! Nic mi już teraz nie cięży na sumie- 
niul.. 

SCENA T-ma. 

Oiz i Orka—(wchodzi głębią=odswiętnie 

ubrany, wygołony, rozpromieniony i bar- 

dzo wzratszony). 


OQrka—Raz, dwa, trzy! Dowiedziawszy się 
wypadkiem w mieście na jarmarku, że ja- 
śnie wielmożny dziedzie powrócii znów 
szczęśliwie do swego gniazdza z dzieciska- 
mi... tel cheiałen powiedzieć — paniątkumi! 
zabrałem się — raz, dwa, trzy w drogę i 
oto jestem tu, jaśnie wielmożny dziedzieu .. 
(obejmuje jego kolana). 

Wielkowolski"A witajże mi, witaj, panie 
Mateuszu! Witaj, stary, poczciwy, wierny 
słago! (całuje go w głowę), 

Julijan i Zofija—1 my... i my witamy pa- 
na Mateusza! 

Orka— Raz, dwa, trzy! moje kochane dzie- 
ciska, moje paniątka, chciałem powiedzieć... 
Juk to wyrosło! jak to zmężniało przez te 
raz, dwa, trzy—dwa latal. Aż miło spoj- 
rzeć!... Takie to było dawniej wychuchane... 
wyceckane.. A teraz—raz, dwa, trzy! (na 
Zofiję) to mi zuch mężczyzna! (na Julijana) 
A to znów kobieta, co się zowiel... 

Wielkowolski=Ha! ha! ha! Poezeiwy Ma- 
teuszu! pomyliłeś się w rodzajach: chyba ta 


prosił hrabiego przy świadkach i odesłał mu | mężczyzna, a to kobieta. 
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przewertować biblijotekę. Główne czynniki 
z końca zeszłego i początków bieżącego stu- 
lecia z wielką plastycznóścią zostały uwy- 
datnione i w całość ujęte. Niech sobie czy= 
telnik wyubrazi, że się znajduje w kosztow- 
nym muzeum przedmiotów mniej więcej mu 
znanych — przedmiotów, które już widział, 
o których ezytał; na raz do muzeum tego 
wchodzi osoba bardzo szczegółowo ze znaj- 
dującemi się tam przedmiotami 0 obeznana i 
rzuca na nie światło, wyjaśnia ich po- 
chodzenie i związek z całością, śmia- 
łemi rzutami w ich treść się zagłębia. Ze 
zdumieniem wtedy każdą myśl się pocbła- 
nia, a w końcu uczuwa się niby. przetwo- 
rzonym, niezwykłem naraz światłem obla- 
nym... Z podobnem uczuciem i przeświad- 
czeniem kończy się odczytanie pracy Bran- 
desa. Wobec bogactwa treści wybacza się 
pewnym wadliwościom tłomaczenia. A. S. 


Z Rawy. 


dnia 2 sierpnia 1884 r. 

Stan aury, —Żniwa,— Urodzaje—Dabry plon.„— 
Na pomos powodzianom.— Wizyta p. Gubernatora,— 
Kuestyja szkolna. — Brak miejsc w szkołach dla 
dzieci, — Konieczna potrzebą założenia progimnazy- 

Jum.— Zobopólne korzyści, 
Ubiegły miesiąc odznaczał się tutaj stałą 
i ciepłą pogodą, dochodzącą niekiedy do 
zwrotnikowych upałów. Taki stan ciepła, 
po zimnych i dżystych dniach czerwcowych, 
przyspieszył dojrzewanie zbóż tak dalece, 
że około 12 lipca Żniwa się u nas rozpo- 
częły, a obecnie są już na ukończeniu; sprzęt 
siana także udał się dobrze przy stałej po- 
godzie. Zatem nasi rolnicy tak miejscy, ja- 
ko też i okoliczni ziemianie, nie powinni na- 
rzekać, bo urodzaje dopisały im w tym ro- 
ku, a przytem nie było słychać o klęskach 
losowych, jakie dotknęły mieszkańców in- 
nych powiatów, Kartofle wyglądają dobrze 
i dotąd o żadnej zarazie nie słychać. Owo- 
ce tylko chybiły, z powodu przeciągłych 
przy mrózków majowych; dlatego też oprócz 
wiśni i agrestu, których mamy obfitość, i w 
mniejszej ilości pożyczek—gruszsi, jabłka i 
śliwki zupełnie prawie wymarzły, i tych 
zapewne z ogrodów naszych kosztować nie 
będziemy. Wogóle zaznaczyć wypada, że 
stan urodzajów w naszej miejscowości, wy- 


Orka—A prawda! święta prawda! Omyli- 
łem się, jak mi Bóg miły, omyliłem się!... 
Ale to tak z drogi... „ z kurzu... coś mi oczy 
—raz, dwa, trzy—zapruszyło, r. 

Zofija—Ej, to nie z kurzu, nie z kurzu, 
poczeiwy panie Mateuszu, tylko przez te 
dwie duże łzy, co wam oczy zalały, nie 
możecie dobrze widzieć... 

Orka — (zmieszany) Eh, gdzieżby tam 
zyl... zkądże znowu panienka — raz, dwa, 
trzy — znalazłą łzy w moich oczach?,.. Ja 
stary... płakać już od pogrzebu mojej jedy- 
nej Dosi nie umiem... zapomniałem... (szu- 
kając gorączkowo po kieszeniach) Gdzież ja 
tę chustkę—raz, dwa, trzy, u dyjabła wpa- 
kowałem!... 

Julijan— (podając mu swoją chustkę) Mo- 
że moja się przyda? 

Orka— Dziękuję... dziękuję... ślicznie dzię- 
kuję paniczowi. Zaraz, natychmiast oddam, 
tylko sobie raz, dwa, trzy—nos utrę!.. (ob- 
ciera ukradkiem łzy i oddaje żywo chustkę 
Julijanowi). 

Wielkowalski — Mój poczciwy Mateuszu, 
jakżebym ja chciał, żebyśmy znowu jeszcze 
kiedy razem z sobą pracowali... 

Orka—A ja... ja... jaśnie wielmożny dzie- 
dzieu, ja o tem tylko myślałem, mnie się to 
nawet — raz, dwa, trzy—często po nocach 
śniło, żebym ja choć raz jeszcze w życiu 
mógł znów służyć Jaśnie wielmożnemu pa- 
nu. A teraz, kiedy jaśnie wielmożny dzie- 
dzie znów do siebie powrócił, to ja od Š-go 
Michała wymawiam służbę i zabiorę się tu- 
taj raz, dwa, trzy, do pracy po dawnemu! 


Tow DOZAL WIA: 
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padł daleko korzystniej w tym roku, niż w 
zeszłym, i dlatego też micszkańcy naszego 
grodu, jako też i okoliezni ziemianie, po- 
winuiby, idąc za przykładem innych powia- 
tów, przyjść w pomoc mieszkańcom Powiśla, 
którzy z powodu wylewu Wisły, doznali 
strat ogromnych, i pomimo licznych wsparć, 
jakie na ich korzyść płyną (lecz nie z Ra- 
wy, ani powiatu rawskiego) w wielu miej- 
scowościach, nie będą mieli czem zasiać 
gruntów swych na rok przyszły. — Otóż, 
wypadałoby nam wspólnemi siłami, urzą- 
dzić na korzyść powodzian: teatr amatorski, 
loteryją fantową, lub koncert amatorski z 
dobraną orkiestrą, a w razie niemożności 
doprowadzenia do skutku tych projektów, 
zebrać najlepiej składki na ręce ludzi 
zaufanych, i takowe przesłać do komitetu 
pomocy zrujnowanych powodzian! — Nadto 
zakupujmy wydawnictwo zbiorowe „Na po- 
moe!”=słowem zróbmy coš przecie, "abyśmy 
nie pozostali w tyle, bo zaprawdę wstydem 
by było dla ziemi rawskiej, aby okazała 
mniej litości i współezncia, niż inne okolice 
kraju raszego a nawet niektóre odlejsze 
strony cesarstwa!.. 

P. Naczelnik piotrkowskiej gubernii, ob- 
Jąwszy niedawno zarząd tąż guberniją, ra- 
czył już zwiedzić niektóre gminy powiatu 
rawskiego, a następnie dnia 24 lipca przy- 
był do Rawy. Zwiedziwszy zarząd powia- 
towy, miejscowy szpital S-go Ducha i ma- 
gistrat, odbył przegląd straży ogniowej o- 
chotniczej i będąc z manewrów jej i ćwi- 
czeń gimnastycznych bardzo zadowolonym, 
wyraził swe podziękowanie jej kierownikom, 


jjako to; prezesowi rady nadzorczej p. Gro- 


towskiemu, naczelnikowi straży p. Dulew- 
skiemu i pomocnikowi jego p. Klimontowi- 
czowi. Następnego dnia rano, p. Guberna- 
tor opuścił nasze miasto, i zwiedziwszy je- 
szcze po drodze gminę Czerniewice i le- 
śnietwo Lubochnię, przez stacyję Rogów 
powrócił do Piotrkowa. 

AE szkolna znowu wychodzi na 
wierzch. Wiele rodziców znajduje się o- 
beenie w bardzo kłopotliwym położeniu: 
gdzie mają swych synów i córki umieścić 
w szkołach, wobec braku miejsce we wszyst- 
kich gimnazyjuch i i progimnazyjach w Kró- 


lestwie? — Niejednokrotnie zwracałem już 
uwagę obywateli ziemskich, aby zechcieli 
zobowiązać się do rocznego niszczenia skła- 


W'uwlkowolski — Z tą tylko różnicą, że ze 
mnie będziesz miał teraz pomoc, zamiast 
przeszkody, juk dawniej. 

Orka—Fi.. co znowu?,.. jaśnie wielmoż= 
ny dziedzie miałby sam raz, dwa, trzy— 
pracować?!... 

Wielkowolski — Otóż właśnie, mój drogi 
Mateuszu, że teraz nie jestem już dziedzi- 
cem, tylko dzierżawcą i to zaledwie cząstki 
dóbr; trzeba więc na dobre wziąć się do 
pracy, żeby przynajmniej dzieci za lat 12 
mogły zostać dziedzicami. Zapytaj tych pa- 
nów, ile to trzeba rocznie oszęzędzać, chcąc 
spłacić obecnego właściciela. 

Orka—E! raz, dwa, trzy! już to ja jeden 
będę pracował, a niech tylko wszyscy o=- 
szczędzają!... 

Wanda— (do Władysława) Przeczytaj to, 
tylko tak, żeby Zosia nie widziała. (daje 
mu list). 

Linicki—Co to ma znaczyć? (odchodzi z 
listem na bok). 

Wanda — To lekarstwo na twój smutek. 
Użyj go eo prędzej. 

Adwokat — (do Wielkowolskiego) Ponie- 
waż czynność moja jest już zupełnie skoń- 
czoną, śmiem przeto upraszać szanownego 
pana o łaskawe polecenie odwiezienia mnie 
do stacyi kolei. 

W'ielkowolski—Oh, cóż znowu tak pilne- 
go! Zjesz pan z nami wieczerzę, przenocu- 
jesz i rano dopiero nas opuścisz. Muszę 
przecież postarać się jeszcze o honoraryjum 
za pańskie trudy. 

Adwokat=O to najmniejsza, panie dobro- 
dzieju. 


| 


lek w udeterminowanej ilości, któreby, ra- 
zem ze składkami mieszkańców naszego 
miasta, uczyniły odpowiedni fundusz na za- 
lożenie progimnazyjum, przy którem, z 
wszelką łatwością powstaćby mógł i pensy- 
jonat żeński, jaki obecnie, dla braku nau- 
czycieli, utrzymać się nie może. — Projekt 
ten, gdyby przyszedł do skutku, przyczy-, 
niłby się znakomicie do rozszerzenia nie- 
tylko oświaty, lecz oszczędziłby przytem 
wiele czasu, i pieniędzy przy szukaniu miej- 
sca naszym dzieciom w szkołach od Rawy 
oddalonych, i wreszcie podniósłby dobrobyt 
całego powiatu, bo w takim razie, nietylko 
dzieci obywateli ziemskich mogłyby się w 
tem progimnazyjum kształcić, lecz i dzieci 
ich oficyjalistów. — Czyż głos mój i tym razem 
ma przebrzmieć bez echa i być głosem wo- 
łającego na puszczy? —Czyż nie należy zro- 
bić ofiary ze swoich uprzedzeń dla rzeczy- 
wistej swej korzyści i dobra ogółu?!... Sg- 
dzę, że tego dowodzić nie potrzeba; łatwiej 
bowiem posłać awe dziecko do szkół o dwie 
lub najwięcej trzy mile drogi oddalonych 
od swojej siedziby i mieć je blizko siebie, 
PE pod okiem, niż posyłać je o mil 
ilkanaście lub kilkadziesiąt. —lleżby przez 
to oszczędziło się pieniędzy choćby na sa- 
me podróże tych dzieci, powtarzające się 
trzy razy do roku podezas przyjazdów do 
rodziców na święta i wakacyje? A ileby 
oszczędzono rubli za utrzymanie ich w szko- 
łach warszawskich i na pensyjach, bo szkoła 
byłaby prawie jak w domu! — Nakoniec, 
dlaczegóż mamy swe pieniądze, nieraz w 
pocie czoła zapracowane, rozrzucać po in- 
nych miastach dla kształcenia swych dzieci? 
Pieniądze owe wpadają tam jak krople do 
morza, nie przynosząc wielkiego zysku. Nie- 
lepiejże pamiętać o Rawie,i przez właściwe 
poparcie, usiłować, by miasto to doszło do 
stanu lepszej pomyślności, co „przyniosłoby 
nam nietylko moralne, lecz i materyjalne 
korzyści? Sapienii sat. X: X 


DWA LISTY 


Z Solca. 


— Bipies 1884 roku. 
Od wielu już lat słysząc o tem, że wody 
mineralne soleckie daleko są mocniejsze i, 


Linicki—(przeczytawszy) icą, Że ze|  Linioki—(przeczytawezy) Czy to być mo= to być mo- 
że? Więc Zosia myślała o mnie?.. O, jak- 
żem szezęśliwy!... (chowa list i podchodzi 
do Zofii). 

Wielkowolski—(do Ruekiego) Więc jakże? 
zostajesz pan do jutra? 


dAdwokat—Żastosuje się do pańskiej woli. 

Wielkowolske— Dziękuję panu. (do Mate- 
usza) No, mówże mi, mów, Mateuszu, jakże 
ci się tam wiodło?,, 

Orka— Niczego, niezego, jaśnie wielmożny 
punie! Chłopiec mój kończy już raz, dwa, 
trzy—gimnazyję, sam się już utrzymuje ze 
swojej własnej pracy... To i mnie staremu 
już daleko lżej. A przytem człowiek niby 
został rządcą: pensyja dobra —600 rubelków; 
grunt i ordynaryja—raz, dwa, trzy! 

Wielkowolskt — 600 rubli?... 600 rubli!... 
toby mi było trochę trudno tyle z początku 
płacić. 

Orka -— (n. str.) Tfy ! a tom się spisał!.., 
(gł.) Ale ja mówiłem, jaśnie wielmożny dzie- 
dzicu: 600 rubli za cały ten czas co by- 
łem... niby — raz, dwa, trzy! za dwa lata! 
to znaczy--trzysta rubli rocznie. Tak! A 
jak jaśnie wielmożnemu dziedzicowi, to i 
taniej mogę usłużyć! 

Wielkowolski — Dam wam 100 rubli na 
kwartał, grunt i ordynaryję. Więcej nie 
mogę. 

Orka — To za dużo! Raz, dwa, trzy! To 


niewartol... 
(dok. nast.). 
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co za tem idzie, na wszelkie reumatyzmy, 
artretyzmy i ipne izmy skuteczniejsze niż 
buskie, wybrałem się tego lata do Solea. 
Parła mię tam zarówno potrzeba pozby- 
gia się dolegliwych bólów nerwowych, 
juk i chęć poznania jeszcze jednego w na- 
szym kraju miejsca leczniczego. Siadłem 
więc o wpół do 7-ej wieczorem do karetki 
pocztowej, wymyślonej, jak się zdaje, tylko 
na udręczenie pasażerów, i nazajutrz, 0 
wpół do 10-ej z rana, byłem w Kieleach; 
ztąd wynająłem furmankę do Solea, do któ- 
rego się jedzie 12 godzin, na miasteczka 
Chmielnik i Busk, i wioski: Kików i Zbo- 
rów, Nie będę opisywał tej nad wszelki 
wyraz nużącej podróży, po której najzdrow- 
szy człowiek czuje się zbitym i połamanym: 
powiem tylko, że po 28-io godzinnej jeździe 
pełnej sporów i targów z  pocztylijońa- 
mi, konduktorami, furmanami, faktorami- 
i imnemi tego rodzaju osobistościami, przy- 
byłem* wreszcie do owego Solea o wpół da 
1l-ej wieczorem... 

Miałem zamiar stanąć w miejscowym ho- | 
telu; ale mój towarzysz podróży, znający 
Salee od lat kilku, zapewnił mię, że daleko 
korzystniej — głównie z powodu obsługi, 
która w hotelu zostawia bardzo wiele do ży- 
czenia—wynająć sobie mieszkanko na samej 
wsi, u któregokolwiek z włościan. Tak też 
zrobiłem. Za 2 złote na dobę, z dopłatą 
1 rubla na miesiąc za usługę, mam pokoik 
o Ż:ch oknach, zwróconych ku słońcu: u- 
meblowanie tego pokoiku stanowi łóżko (bez 
pościeli, gdyż takową kuracyjusz przywozi 
ze sobą), stół, parę krzesełek i szafa. Nie- 
długo przekonałem się, że usłuchawszy swo- 
jego przypadkowego znajomego, zrobilem 
dobrze, gdyż w hotelu za taki pokoik trze- 
baby zapłacić rs, 1 k, 10 na dobę; za usłogę 
płaci się tam osobno po 10 kop. na dobę, 
i tyleż za szafę: są tam wprawdzie pokoiki 
i po 40k., ale to już pod samym dachem, 
gdzie podczas pogody strasznie gorąco, a 
podczas deszczu leje się woda na głowę, 
czego doświadczył mój znajomy z Łomży, 
p. W., który nocy dzisiejszej, obudzony nie- 
spodziewanym prysznicem, rād nie rad mu- 
siał się przeprowadzać do drugiego nume- 
ru, aby jakkolwiek noc przespać. 

Nazajutrz pò przybyciu swoim do Solea, 
udałem się do miejscowego lekarza, a na- 
stępnie do zakładu. Jest to długi, parte- 
rowy budynek z drzewa, składający się z 
29 pokoików, z których w każdym po wię- 
kszej części stoi po 2 wanny, większa i 
mniejsza, obie cynowe. Za wannę dużą 
płaci się kop. 40, za mniejszą czyli dziecinną 
25 kop. i siedzi się w niej od 30 do 45 m.! 
Naprzeciwko zakładu kąpielowego znajduje 
się studnia na 100 kilkadziesiąt łokci głę- 
boka, z której woda mineralna, końmi cią- 
gniona, służy do picia; jest ona daleko mniej 
czysta, niż w Busku, z wonią silniejszą i na 
powietrzu przybiera kolor zielony, Dwie 
szklanki wody soleckiej ten sam skutek 
sprawia, co 3 buskiej. Po wypiciu tego 
zdrowiodajnego nektaru, trzeba chodzić, ku 
czemu w porę deszczową służy werendą 
przed zakładem, a podczas pogody — oka- 
lający cały zakład ogródek. Spacerów tych 
do przyjemnych zaliczyć niepodobna: ostry 
zapach wody niemile drażni narządy odde- 
chowe, a ogródek najmniejszego cienia nie 
daje. 

Skończywszy picie wody i dostatecznie 
osoliwszy się w wannie, »owracam do do- 
mu. Po spożyciu skromrego śniadanka, 
czyta się przywiezioną ze sobą książkę lub 
pisze się listy do swoich; nierównie rza- 
dziej się takowe odbiera, z powodu braku w 
miejscu poczty; listy też pisane z domu od- 
bieramy tu przez tak zwaną pocztę panto- 
flowa: przynosi je żydek ze Stopnicy, o 
wiorst 9 odległej; tą samą drogą dochodzą 
nas telegramy, a nawet pieniądze i, tąż sumą 
drogą idą listy od nas. Całe te urządzenie 
oparte jest na dobrej wierze: listonosz-żyu 
pełni te dobrowolnie przyjęte na się obo- 
wiązki przez lat 39 i podobno ani razu w 


nich nie skrewil. 
to areywzorowe urządzenie, a od chwili wy- 
słania ztąd listu do Piotrkowa naprzykład, 
do dnia otrzymania nań choćby natychmiasto- 
wej odpowiedzi, nigdy mniej nie upływa, jak 
dni 8! Osiem dni czekania w takim zakątku, 
jak Solec! Jak wam się to wyduje? 

Na czytaniu tedy książki lab pisaniu li- 
stów zchodzi czas do l-ej. O tej godzinie 
musisz iść na obiad choćbyś nie miał ape- 
tytu, bo w godzinę później już nie nie do- 
staniesz. Idziesz więc do miejscowej resta- 
uracyi, mieszczącej się w hotelu, i za 50 kop, 
dostajesz względnie dobry i smaczny obiad, 
składający się z 4-ch dań, jeżeli sztakę mięsa 
rachowuć za osobne danie. Po obiedzie 
idzie się do czytelni, gdzie na stołach leżą 
pisma warszawskie... z zeszłego tygodnia! 
Bierzesz jedno z nich i zagłębiasz się w 


obszerne elukubracyje warszawskich poli- 
tyków; tuż obok ciebie, dwóch kuracyjuszów 
era w szachy, a nieco dalej, zawsze jednak 
dosyć blizko, rźną w preferansa i co chwila 
uszu twoich dolatuja wyrazy: „jakże można 
było wyjść tak fatalnie?”, „poczemu lewa?” 
i t.p. Znużony tem wszystkiem, opuszezasz 
czytelnię i wstępujesz na chwilkę do kasy, 
vis-q-vis położonej. Tu przeglądasz listę 
osób przyjezdnych: jest ich do ehwili obe- 
cenej 90-ciu chrześcian i blizko 40 staroza- 
konnych; niektórzy juź powyjeżdzali, ukoń- 
czywszy zakreśloną sobie z góry kuracyję. 
Zjeżdżają się tu ze stron różnych naszego 
kraju, przeważnie jednak z gubernii lu- 
belskiej; największy kontyngenskuracyjuszów 
dostarcza stan duchowny, następnie obywa- 
telstwo wiejskie. Młodych ludzi bardzo nie- 
wiele; najliczniej reprezentowany jest wiek 
podeszły — zupełnie nie tak jak w Busku, 
gdzie przewaga liczebna jest po stronie mlo- 
dzi płei obojga, i, gdzie płeć brzydka re- 
krutuje się z wojskowych i mieszkańców 
miast. Napływ młodzieży w Busku tłoma- 
czy się osobną metodą leczenia przez ta- 
mecznego d-ra Dymniekiego aplikowaną, a 
używającą zupełnie zasłużonego rozgłosu 
tak w kraju samym, jak i za granieami jego. 
Soleckie wody, jakkolwiek znacznie silniej- 
sze, mniej licznie jednak są odwiedzane, na 
co niemało składa się przyczyn. Najpierw 
urządzenie zakładu leczniczego, sposób wy- 
dawania wanien i warunki żyeia w Soleu, 
pozostawiają bardzo wiele do życzenia; na- 
stępnie o Busku publiczność dowiaduje się 
rok rocznie z dwóch broszur, z których 
jedną puszcza w świat d-r Dymnickj, od 
dwudziestu z górą lat tam osiadły, a dru- 
ga— lekarz zakładowy, p. Majkowski, Tym- 
czasem o Solcu mie nie słychać; miejsco- 
wy lekarz ordynujący, jakkolwiek prakty- 
kuje tu lat kilkanaście, nie o Solcu, o swo- 
jej metodzie leczenia, o chorobach mogą- 
cych tu znależć ulgę, o przebiegu kuraeyi 
w danych cierpieniach, nie pisze: przynaj- 
mniej kreślący te słowa, pomimo usilnych 
starań, żadnej informacyi w handlu księgar- 
skim nawet w Warszawie znaleźć nie zdo- 
łał i to w sezonie kuracyjnym, kiedy wy- 
stawy księgarskie zwykle zarzucone bywają 
tego radzaju broszurami (*). W końcu, na 
małą liczbę kuracyjuszów w Solen, njemnie 
wpływa zbytnia, jak mi się zdaje, patry- 
jarchalność, prymitywność stosunków tu prak- 
tykujących się: chory sam sobie ordynuje 
liczbę wanien, stopień ciepła takowych, ilość 
szklanek wody do picia; nikt mu tu nie 
zwróci uwagi naprzykład na to, że 50-ciu 
wanien zawiele, że 15-tu zamało, że sie- 
dzieć w wannie 2 lub 3 godziny— niemożna; 
nikt go się nigdy nie spyta, jak się czuje, 
jak działają na niego wody, jakie życie pró- 
(*) Po długich szperaniach udało mi się znaleźć 
broszurkę p. Jakuba Suliekiego p. n. „Woda mine- 
ralna Solecka” 1869 r. (odbitka z Gazety L=karskie|). 
Antor — lekarz zdrojowy — wylicza główne rodzaje 
chorób, które u źródła soleckiego polepszenia dozna- 
ją. Interesująca ta broszurka Świadczy, że Solec z 
każdym rokiem eo raz więcej upada. Gdy w obet- 
nym roku liczba chorych, jak wyżej powiedziałem, 
nie dochodzi 150-cia—w 1869 było ich 310-ciu! 
(przyp. aut.) 


W każdym razie nie jest | wadzi; nikt nie wskaże, co trzeba, a czego 


nie należy robić, To też chory, jeśli w 
ciągu roku cierpienia jego nieco się zmniej- 
szyły, — eiągnie następnego lata da Solea; 
jeśli zaś mnie—szuka ulgi w innych zakła- 
dach, zwątpiwszy calkiem o skuteczności 
wód soleekich.... 

Wyjdźmy jednak z kasy i przejdźmy się 
po ogródku, do hotelu przyległym. Dzieli 
się on na dwie części: lewa-kwiatowa, wszel- 
kiego cieniu pozbawiona— przechadzka po 
niej możliwa tylko po zachodzie słońca; 
druga, na prawo, cienista, zasadzona topo- 
lami i akacyjami; ogródek ten jednak nie- 
wielki i spacer w nim wnet się uprzykrza, 
do czego niemało się przyczynia obfitość 
komarów, nielitościwie kłujących tych, eo 
tu szukają schronienia, chcąc zażyć po- 
obiedniej syjesty. 

Od 6-tej do 8-ej wieezorzem, codziennie, 
z wyjątkiem naturalnie soboty, grywa tu 
orkiestra z f-miu żydków kieleckich złożo- 
na, pod dyrekcyją znanego piotrkowianom 
p. B. zostająca. Ø rana grywa ona przy 
zakładzie kąpielowym, także przez ciąg 2-ch 
godzin=od T-cj do 9-tej. Jeśli zasłyszysz 
ja czytelniku gdziekolwiek w innych go- 
dzinach dnia, bądź pewny, że wita nowo- 
przybyłego, lub żegna wyjeżdzającego!., 

Kwiryn. 


ROZMAITOŚCI. 


— Na powodzian. W Galicyi Rząd Austry- 
jacki opierając się na przedstawieniach marszałka 
Zyblikiewieza, zdecydował się przyjść Galicyi z po- 
mocą ną wielką skalę. Kwota którą dla niej prze- 
znaczę, sięga niemal miljona złw. 

Że hr. Taaa —mówi „Gaz. Polska” —nie rzucił kroci 
od razu, na pierwszą wieść o powodzi, to tylko mu za 
zasługę policzyć wypada, albowiem pomoce rządowa 
nie powinna nosić na sobie znamion datku dobroczyn= 
nego, proporcyjonalnego do siły wrażenia mb do tikli- 
wości serca. Jej głównym celem jest zapobiedz temu, 
aby następstwa klęski nie osłabiły podatkowej siły 
kraju; a ztąd teź nie jest ona jałmażną, lecz dobrze 
obmysloną i rozumną lokacyją państwowego kapita- 
iu. Skoro zas zapatrujemy się w ten sposób na po- 
moe rządową, to zgodzić się także i na to musimy, 
że wt, ika bez planu i myśli prawdziwej ona nie 
może. Chyba w razach wyjątkowych, wtedy, gdy 
wprost od głodu ludność ratuje. To też rząd dał 
100 tysięcy złr, na pierwszą wiedć o katastrofie, prze- 
znaczając je ną ratowanie ludzi i bydła od śmierci 
głodowej. Dzisiaj zas występuje już z pomocą ujęta 
w pewien plan, osnuty na tle studyjów, dokonanych 
przez ludzi fachowych. 


— © pomocy dla powodzian pisze „Ki- 
jewl*: „Dobroczynność prywatna działa w kraju nad- 
wislańskim niezmiernie żywo i szybko. Polska inteli- 
geneyja zachowała się wobee klęski z godną uznania 
jednomyślnością i taktem, organizująe szybko komitety 
do zbierania funduszów, urządzając koncerta, zabawy, 
odczyty. Inteligencyja polska okazała się wyższą od 
naszej, któru dotąd nie odezwała się na nawoływa- 
nia o pomoc. „Mosk. listok* z tego powodu mówi: 
że „powódź w Galieyi przypomniała nam powódź, ja- 
ka kilka lat temu była w Szegedynie na Węgrzech. 
Wówczas nasi rodzinni liberałowie niewiadomo zkąd 
przejęli się nadzwyczajną ezułością dla zastavzałych 
wrogów Rosyi mądziarów, zrobili alarm i sypnęły się 
sute ofiary na odbudowanie zniszczonego węgierskiego 
miasta. Teraz zaś milezą, kiedy żywiołowa klęska 
spadła na rosyjską Polskę. 

Fakt smutny i trudno zrozumieć naszą obojętność 
na nieszczęścia doznawane przez ludność. Polska in- 
teligencyja i w Galicyi również okazuje się nader 
czynną, I tam również z prywatnej inicyjatywy wy- 
bornie zorganizowano prywatną pomoc, 

Prócz eentralnego komitetu zorganizowano prawie 
we wszystkich mniej lub więcej znacznych eentrach 
komitety miejscowe, ciągle czynne i przynoszące rze- 
cżywistą ulge nędzą dotkniętemu ludowi. 

— Walka o byt między żywiołem słowiańskim i 
germańskim poczyna się nie na żarty już i na ziemi 
amerykańskiej, Przedmiotem bowiem prześladowań 
w Ameryce okazują się robotniey słowiańscy i gali- 
cyjsęy rusini, Podług gazet amerykańskich, rohot- 
nicy angielscy i niemieccy zimówili się przeciwko 0- 
sadnikom słowiańskim za to, ża ci wynajmują się do 
każdej roboty za bardzo nizkie wynagrodzenie, że 
żyją w zamknięciu życiem skupiosem przy własnyęh 
potrzebach, że oszczędzają grosz każdy, ża wywożą z 
sobą pieniądze do ojczyzny, Nienawiść dochodzi do 
tego, że robotnicy amerykańscy domagają się wyda- 
nia przeciw słowiańskim osadnikom tego samego pra- 
wa, to przeciw Chińczykom. 

— Rosyjskie Powarzystwo Kredytowe 
Ziemskie wystawia na licytaeyję 10 majątków ziem- 
skich w gub, koweńskiej. Są to majątki obszerne, 
wyłącznie nałeżące do właścicieli rosyjskich, 
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— Romprymowane powietrze. W San 
Francisco odbywają się próby z lokomotywą miej- 
skiej kolei, pędzonej skondensowanem powietrzem. 

W lokomotywie znajduje się zbiornik zawierający 
skondensowane powietrze, Powietrze dochodzi tam 
za pomocą rur, które pomiędzy szynami ułożone są 
na ziemi. Dla napełnienia zbiornika wystarcza czas 
5 sekund. Główną korzyścią takiego motoru ma być 
wielkie bezpieczeństwo, gdyż lokomotywa daje się w 
pełnym pędzie zatrzymać na ośm centymentrów od- 
dalenia od wskazanego pinktu, 


— Przez Jerozolimę do Warszawy. 
Pokazywano „Kur. Por.* kopertę listu otrzymanego w 
tych dniach w Warszawie, a wysłanego w listopadzie 
roku zeszłego z Kowla. Adres francnzki w błąd wi- 
docznie wprowadził urzędnika ekspedyjującego, albo- 
wiem podkreślił wyraz Jeruzalem, co miała oznaczać 
nasze Aleje Jerozolimskie—i... wyprawił list do Azyi. 
Dopiero w Jerozolimie zwrócono uwagę na wyraz 
Varsovie i list retro powrócił, dostawszy się do 
rąk adresanta blizko w 8 miesięcy od daty wysłania. 

Koperta upstrzona najrozmaitszemi stęplami poczto- 
wemi, oryginalnie wygląda. 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


Lunacyje księżyca. 

Myśląc o swojej skórze, żołądku i zdrowin, 
Ożenił się pan Jacek akurat na nowiu, 
I zacną połowicę w swych progach powitał 
To jest, nie jej osobe—tylko jej kapitał. 

yli w szczęściu, miłości i zgodzie najszczerszej, 
Grnechali jak gołąbki podczas kwadry pierwszej; 
Zdawało się, żyć będą nigdy nierozdzielni, 
Bo zaćmienia nie było, choć był księżyc w pełni; 
Ale, gdy wśród miłosnych, najczulszych uniesień, 
Jaensiowi małżonka wypróżniła kieszeń, 
A na ostatniej kwadrze pusty był już wacek, 
Uciekli: miłość w jedną, w druga stronę Jacek. 


AM w yn 


WY b WT FE "Ne 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc Lipiec 1884 r. 
l a) Stan powietrza. 

1) Średnia z miesiąca -+ 16% R, Najwyższa średnia 
z doby + 22,30, najniższa z doby +- 11,39, najwyższa 
z dnia -+ 250 w dniu 17 lipca, najniższa z nocy -+ 
69 R. dnia 22 lipca, Zeszłoroczny lipiec dał średnią 
także -+ 160% R. 
2) Barometr 749, pomiędzy 753 i 745 mm. —waha- 
nia niewielkie. 

3) Wilgoć 70 stosunkowego nasycenia, pomiędzy 30 
a 100; 

4) Dni jasnych 10, w części jasnych 15, deszcz 10 
razy, grzm, i błysk. 1 raz, 
5) Wiatr wachodn. i odmian. 11 r., poludn. 9 r., 
pólu. 7 r, wschod, 4 r., wiatr silny 2 r., cicho 4 r. 
6) Ozon. Średnią z doby 0,58, z nocy 1,2, z dnia 0,6, 
Natężenie średnie 8 razy. Nie zubarwialy się ozono- 
skopy podczas nocy 3 i dni 14-tu. 

b) Stan zdrowotny. 

Biegunka u dzieci, zwykła w letnich miesiącach, 
przejawiała się umiarkowanie; biegumką krwawa rzi- 
dziej znacznie niż poprzednia. Ostre i krótko-tywałe 
cierpienia żołądkowo-kiszkowe występowały dość czę- 
sto w drugiej połowie miusiąca — widziana była tak 


zwana choleryna. Oprócz tego zdarzały się: tyfus 
brzuszny, zapalenie płuc, nieco częściej tebra, a nie- 
mal wyjatkowo błonica. Śmiertelność niewielka; sto- 
suukowo miesiąc do pomyślnych należy. Występujące 
cokolwiek częściej w pierwszej polowie miesiąca bie- 
gunki, zmniejszyły się jednocześnie z oziębieniem się 
powietrza, co miało miejsce około 20 lipca. A, 5. 
— Niwy zeszyt 281 wyszedł z druku i obejmuje: 
I) „O historyi Koscioła w Polsce. Przegląd najnow- 
szych prace w tym przedmiocie”, przez profesora 
Wincentego Zakrzewskiego. — II) „Szparagi”, przez 
profesora Józefa Rostafińskiego.— III) „Szkoły ludo- 
we w Galicyi”, przez dr. W. Pilata. — IV) „Przytu- 
lisko i Zabramka. Powieść i klechda karpacka”, 
przez Stefana z Opatówka. — V) „W Sprawie nie- 
własnej”. List do Redakcyi „Niwy” przez Kazimierza 
Waliszewskiego.—VI) „Sprawy bieżące”, IV, napisał 
Chorąży.--VII) „Miseelanea”. 


N 32 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 25 wrześ. (7 paźdz.) w Sądzie zjazdow. 
w Ozęstochowie na sprzedaż nieruchomości w m. Qzę- 
stochowie pod M 932 (dawn. 901) od sumy 2009 rs. 

— ĝi lipca (12 sierp.) w urzędzie gubern. petro- 
kowskim na dzierżawę propinacyi w majątku Twar- 
dosławiee na czas od L lipca 1834 dv 1 lipea 1835 r. 
od sumy 4% rs. rocznie. 

— 2 (14) sierp. w urzędzie leśnym Pajęczno nn 
sprzedaż drzewa (suszek), w 1) obrębie Makowisko 
od sumy 17 rs. 95 kop. 2) Gajęcice, od 140 rs.86 k. 
3) Piekary od 7 rs. 93 kop. 4) Bestarzew od 214 rs, 
23 kop. 5) Zagliny od 73 rs. 1 kop. 

— 14 (26) sierp. w urzędzie p-tu Noworadomskieg- 
na reparacyją karczmy i zajazdu w Stobiecku miejo 
skim, od sumy 298 rs. 75 kop. in minus. 

— 18 (25) sierp. w magistracie m. Ozęstochowy 
na dzierżiwę w latach 1885/, łąki należącej do miesz- 
kańców Nowej-Częstochowy, od 405 rs, 50 kop, rotz- 
nie in plus. 

— 16 (28) sierp, w magistracie m. Zgierza na bu- 
dowę jednego 1 reparacyję dwóch mostów w m. 
Zgierza od sumy 681 rs. 20//, kop. in minus. 

— 10 (22) sierp. w m. Petrokowie na placu Mi- 
RE na sprzedaż 2 koni powozowych, od 

( rs. 

— 7 (19 sierp, w osadzie Konstantynowie na 
sprzedaż krowy, ocenionej na 45 rs. 

— 7(19) sierp. w tutejszym urzędzie gubernijalnym 
na reparacyję ratusza w m. Noworadomskii od sumy 
1341 rs. 84 kop. 

— W dniu 25 września (7 paźdz.) w sądzie zjazd, w 
Petrokowie, na sprzedaż nieruchomości we wsi Bału- 
ty-Nowe p-tu łódzkiego pod M 31 od sumy 1800 rs. 

— 20 wrześ. (2 paźdz.) w tutejszym sądzie zjazdow. 
na sprzedaż majątku w osadzie Sulejowie pod X 2004/; 
położonego, z gruntami i zasiewami, kopalniami ka- 
mienia wapiennego i dwoma piecami wapiennymi, od 
sumy 4000 rs. i niżej. 

— Tegoż dnin, tamże na sprzedaż nieruchomości w 
m. Petrokowie przy ul. Moskiewskiej pod M 312/131 
od sumy 7,000 rs. 

— Tegoż dnia, tamże na sprzedaż nieruchomości w 
m. Petrokowie przy ul. Odeskiej za drogą żelazną pod 
M 520/441, od sumy 1200 rs. 


CO. "Gr. Ma a 


W najlepszym gatunku 
nagrodzona medalami 


OLIWĘ MINERALNĄ 


do smarowania lokomobil i maszyn pa- 
rowych, po Rs, 4, 25 kop.—oraz narzędzi 
rolniczych i lżejszych maszyn, Rs. 4 za 
piid nerto, w beczkach od 5 do 10 pudów, 
posiada na Składzie i poleca, 


b. T. K. PASZKIEWICZ 


ul. Chmielna N: 30, w Warszawie. 


Handlującym odstępuje się stosowny 
rabat, M (R. i Fr. 1983) (3—1) 


Osoba przyzwoita (kobieta) | 
życząca sobie mieszkać wspólnie może 
znaleźć wygodne stosowne pomieszcze- 
nie. Wiadomość w księgarni M. Pa- 


cewicz. (8—1) 
ZAPIS UCZNIÓW 


nowowstępujących 


do 4 klasowej Szkoły Realnej 


w Sosnowicach 


odbywać się będzie od 20 do 31 Sierpnia 
b, r. Miesięczna opłata wynosi w 3 od- 
działach kl. wstępnej po 2 rs. w kl. I 


Ubezpieczenia życiowe. 


przyjmuje Markus Bankier 


Agentura sprzedaży pożyczki premiowej po rs. 5 i 46. miesięcznie. 
Po wniesieniu |-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywcy. 


Ai PERNGN EE 
AGENTURA UBEZPIECZEŃ 


PNA 


Rzepa Centuarowa 
do siania na ściernisku kop. 65 funt. 


we wszystkiech kombinacyjąch: kapitałów po- | M. Chmielowski i S-p. w War- 


ognia, jak również ubezpieczenia 
w podróży. 
odwrotną pocztą 


OSTRZEŻENIE. 


Doszłe do mojej wiadomości, że 


PRERNIŻE w ZŁYM GATUWIW 
z jakichś pokątnych piekarń, zarówno w Warszawie jak i na pro- 
wincyi, podstępnie sprzedawane są pod moją firmą. Aby więe 
ustrzedz Szauowną Publiczność od tego rodzaju nadużycia, 
ośmielam się zwrócić uwagę na mój stempel firmowy. któ- 
rym opakowanie pierników sprzedawanych na paczki i każdą sztukę 
w większych tafelkach u spodu zaopatrzyłem. 


Jan Wróblewski 
WARSZAWA ul. Kapitulna, 


(R. i Fr. 7750) 


śmiertnych, posagowych dla dzieci, dochodów | szawie. 
dożywotnich na starość, oraz ubezpieczenia od 


Wszelkie objaśnienia piśmienne 


w Petrokowie, w domu Flatowej 
obok kościoła Dominikanów, 


rs. 8, a w kl. II 5 rs. 
lekcyj w d. 1 Września nikt przyjętym 
nie będzie. 
Przełożony Szkoły Bosnowickiej 
St. Hrnbant. 
i Fr. 7156) (3—2) 


OSOBA MŁODA 


posiadajaca gruntownie jezyk trancuzki, 
ulemiecki, oraz amzykę, pragnie udzielać 
lekeyj. Wiadomość w Księgawni M. Pa- 
cewięz. 2) 


(3—2 


(R. 


3 OKOBA 


posiadając patent z kius sześciu, pra- 


gniu ndzielać korepetycyi, lekeyi mizy. | 


Wiadomość w 


(B=2) 


ki i uezyć dzieci male 
domy W-go Dntkiowicza. 


Po rozpoczęciu | 


W dobrach Pilicy pow, Olkuskim 


lo 16 wiorst od Zawiereła i 16 od) 


a 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna maki 


ruskiej „KRUPCZATKA” 


ż RAE . „|znanej z piękności, suchości, wydajności 
Wolbroma st. Kolei Dąbrowskiej i tamiości, w różnych gatunkach. Plac 


(R. i Fr, 7226) (6—4) 


od wypadków 


Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie; Korzec grubego wagi 240 gZ. 
kop 55,—(rozsyła się w koszach 
1/,koreowych wagi 130 //,) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
korcu (w składzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- 
powiedniech do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzee po k.70. 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze- 
daje się każdy ilość. Zwózki węgla 
obeego dopełnia po rs. 5 za fur- 
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 
(13—4) 


(7—1) 


(3—2) 


eaaa Iaa IMa 


Karety, Powozy, Konie, Bryki 


|jest zaraz 
DO WYDZIERZAWIENIA 


PAROWA FABRYKA SŁ00U 


urządzona wedle najnowszego sy- 
stemu oraz browar piwny w mia-| 
stcezku Pilicy, jak również kilka 
|większych i mniejszych folwarków 
z inwentarzami zaraz lub od 5-go| 
Jana roku przyszłego, wiadomość, 
na miejscu w Zarządzie dóbr, poczta 


Ekateryński, dom Bartenbacha. 
przy jatkaci. 


Maurycy Wiener. 
Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych. 
pod firmą. 


kajchman i Frendler 
w Warszawia ulica Senatorska Nr, 18 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 


(10—2) 


iw miejscu. (R.i Fr. 7132) (5—3) 
j 


redakcyjnych. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


na resorach. 


do WyŃzjęciA, Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty, 
Karety i pówoży na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery — wynajmują się fia 
gadziny. (13—4) 


Do dzisiejszego nume- 


| ; 
PoS ru dołącza się arkusz 
B powieści p. t. „Przepaść”, 


J0B8BORCHO IiEHSYNOW. 


W drukarni E. Panskiego w Petrokowièe. 
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w niepewność, dręczącą go od godziny, której nie mógł 
się oprzeć. 

Pragnął koniecznie przypomnieć sobie, gdzie wi- 
dział tę kobietę, gdzie słyszał ten głos? 

— Pozwól mi pani, jedno zadać sobie pytanie— 
rzekł w końcu—które zupełnie nie ma związku z mo= 
jem śniadaniem. Powiedz mi pani, czy nie miałaś je- 
szeze innych obowiązków, oprócz zarządzającej domem. 

— Tak panie—odpowiedziała,—pierwszym moim 
obowiązkiem było miejsce dozorczyni w szpitalu pod- 
rzutków. i 

— To właśnie! — zawołał Wilding, odsuwając 
gwałtownie fotel i powstając.—Głos, ruchy pani przy- 
pomniały mi żywo te zacne kobiety. 

Pani Goldstraw spojrzała zdumiona i zbladła. 
Powstrzymała się jednak, spuściła oczy i zamilkła. 

— Co pani jest? — zapytał Wilding. — Co pani 
jest? 

— Panie,—jąkając się odpowiedziała gospodyni— 
to ma znaczyć, iż pan byłeś wychowany w szpitalu 
podrzutków ? | 

— Ależ tak—zuwołał—nie wstydzę się tego by- 
najmniej! 

— Więc byłeś pan w szpitalu podrzutków... pod 
imieniem, jakie dziś nosisę? 

— Pod imieniem Waltera Wilding. 

— A ta pani?.. 

Pani Goldstraw, spojrzawszy na portret, nagle 
przerwała. Wejrzenie jej zdradzało żywy obraz nie- 
„pokoju. A” 

— Mówisz pani o mojej matce?—spytał Wilding. 

— Matka pana— powtórzyła z przymusem—matka 
pana odebrała ze szpitala... W jakim wieku byłeś pan 
wówczas, 

— Lat jedenaście i miesięcy sześć. O! to pra- 
wdziwie romantyczna przygoda. 
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— Zapewne—rzekł Joey — co do nich, mam tę 
nadzieję. 

— (o do nich?... Powiedz: co do nas. 

Joey Saddle, potrząsnął głową. 

— Nie rachuj pan bardzo na mnie. W moim 
wieku i okolieznościach w jakich się wytworzył mój 
charakter, nie można nagle polubić towarzystwa. 
Kiedy Peblesson siostrzeniec mówił mi: „Joey, bądź 
weselszym,” — odpowiadałem często: „Panom to 
przyjdzie łatwiej, boście przyzwyczajeni do dobrego 
wina—ale ja, czuję tylko jego zapach; w ten sposób 
konsumowane inaczej działa, Inna rzecz spijać je 
szklanką w dobrze ogrzanej sali, a inna wehłaniać je- 
go odór w siebie w głębi czarnej i nizkiej piwnicy, 
w zepsutej i zgniłej atmosferze. Tak mówiłem Peblca- 
son siostrzeńcowi. Ach! panie Wilding, pan nie wiesz, 
co to jest być przez całe życie kiprem: cała moja in- 
teligencyja przepadła w tej pracy — i co się ze mnie 
stało? Zwierzę. 

Tak panie, dzikie zwierzę. Śpiewajcie więc, wy- 
ah szklanki wesoło] Mówią, że każda wylaną 

ropla wina kasuje jedną zmarszczkę.., Sprobój jednak 
wchłaniać je w siebie bezustannie, kiedy go nie po- 
trzebujesz— wówczas zobaczysz! 


— Zmartwiłeś mnie Joey—odpowiedział Wilding. 
Spodziewałem się, że nie odmówisz mi stanąć na czele 
chóru w tym domu. 


— Ja panie?.. Młody, niedoświadczony panie 
Wilding, nie namówisz Joeyego Saddla, aby się zaj- 
mowal muzyką, po wyjściu z piwniey; tylko być mo- 
gę maszyną do łykania, żołądek mam nie najgorszy. 
Jednak dziękuję panu za łaskawe zapewnienie mnie, 
że mógłbym żyć razem z tobą. 

— Ależ ja tego chcę, Joey. 

— Dosyć panie, nie mówmy o tem... Prawda to, że 

Przepaść. 3 
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przyjmujesz pan wspólnika, młodego Jerzego Wendale. 

— Tak jest, 

— Nowa zmiana. Nie zmieniaj pan przynaj- 
mniej firmy spółki handlowej; nie rób pan tego. 
Już raz to zrobiłeś. Czyż nie lepiej było pozostać 
przy firmie Peblesson & Comp, której zawsze się 
powodziło, Nie trzeba było jej zmieniać, kiedy miała 
szczęście. 

— Bądź spokojny—nie zmienię firmy. 

— Rad jestem z tego, panie Wilding, dobranoel 
Szkoda jednak, żeś pan zmazal firmę „Peblesson % 
Comp.” 


Gospodyni wchodzi. 


Następnego dnia, Walter Wilding siedział w sali 
jadalnej, gotując się do przyjęcia pretendentek na wy- 
soką godność gospodyni. Sala to była wielka, obita 
drzewem; podłogę miała z tafli dębowych, przykrytą 
zniszczonym dywanem, a meble z ciemnego mahoniu. 
Te ostatnie nieraz juź potrzebowały świeżej politury 
jeszcze za czasów Peblessona. Na» środku sali stał 
wielki stół, przy którym Peblesson % Comp. przyjmu- 
jąc swoich klientów, mawiali, że chętnie dać jajko, gdy 
się w zamian dostaje wołu. Na wielkim kominie leżały 
trzy wielkie fajerki, Cały ten komin w kształcie 
sarkofaga zajmowały puzderka na wino; pochował on 
w swoim czasie niejedną flaszę likieru. 

Pod sarkofugiem tym spoczywał tu niegdyś stary ka- 
waler z kameryzowanym nosem, w wielkiej peruce 
z harcabem; portret jego wisi właśnie na ścianie po 
nad wspaniałym kredensem. Jest to zapewne Pebles- 
son. Od chwili, w której poszedł na odpoczynek, fa- 
jerki na kominie leżą zimne—tak zimne, jaon sam, 
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— Jadam śniadanie o ósmej — odparł, -— mam 
przytem pewną zaletę i pewną wadę: nie znudzi mi się 
nigdy smażona słonina i—bardzo jestem wymagający 
w wyborze świeżych jaj. 

Wejrzenie pani Goldstraw zwróciło się na mó- 
wiącego, lecz myśli jej błądziły ciągle pomiędzy nim 
a portretem. 

— Piję zwykle herbatę—mówił dalej Wilding— 
staję się jednak trochę nerwowy i niecierpliwy, jeżeli 
piję jej trochę zadużo i przeciągniętą... Jeżeli herbata... 

Tu się zatrzymał i niedokończył tego, co miał 
powiedzieć... 

Gdyby to nie był przedmiot zbyt dla pani Gold- 
straw interesujący, mogłaby teraz ona znów zauważyć, 
że jego myśli zaczynają gdzieś błądzić, 

„ — Jeżeli pana herbata...—podpowiedziała, wiążąc 
umiejętnie przerwaną rozmowę... 

— Jeżeli moja herbata—powtórzył machinalnie 
Wilding, odbiegając myślą coraz bardziej od przed- 
miotu iz wzrastającą ciekawością przyglądając się go- 
spodyni — jeżeli moja herbatal.. Dziwna rzecz, pani 
Gold:traw! jakże głos pani jest podobny do głosu oso- 
by dawno mi znanej, Wspomnienie to coraz bar- 
dziej mnie uderza. Co to być może? 

— Co to być może?... powtórzyła pani Goldstraw. 

Słowa te wypowiedziała tonem osoby zupełnie 
nie myślącej o tem, co mówi, Wilding nie przestawał 
przypatrywać jej się; zauważył, że oczy jej zwracały 
się ciągle ku portretowi nad kominkiem i widział 
zmarszczone jej brwi, jak gdyby pragnęła dopomódz 
swej pamięci. 

— To nieboszczka moja matka, gdy miała lat 
dwadzieścia pięś—rzekł. 

, Pani Goldstraw podziękowała skinieniem za to 
objaśnienie. Twarz jej się rozjaśniła i dodała: 

— To bardzo piękna kobieta. 

Wilding nie nie odpowiedział. Na nowo wpadł 


